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Drogi Nauczycielu!

    Po przeczytaniu Twojej przypowieści o Miłosiernym 

Samarytaninie, chcielibyśmy podzielić się z Tobą naszym

zdaniem na temat postawy kapłana, lewity i Samarytanina. 

    Jesteśmy zaskoczeni zachowaniem kapłana i lewity, 

którzy w tamtych czasach uważani byli za ludzi miłosier-

nych niosących pomoc innym. Tymczasem obie osoby 
odwróciły się od potrzebującego. 

    Wzbudziła w nas podziw postawa Samarytanina, którego 

rodacy byli skłóceni z narodem żydowskim.

Pomógł on potrzebującemu, „opatrzył mu rany,(…) wsadził 

na swoje bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go.”

     Jego postawa jest wzorem godnym do naśladowania!

   Każdy, kto bierze z niego przykład i okazuje miłość
           bliźniemu, okazuje również miłość Bogu!
   („Coście uczynili jednemu z moich najmniejszych, 



Mnieście uczynili”.)
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Dziękujemy Ci Panie i Nauczycielu Niebieski, 

za to, że dałeś nam tę lekcję, 
abyśmy i my mogli znaleźć 

drogę do Królestwa Bożego!!! ( 


Z poważaniem 


Twoi uczniowie. 
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Na pytanie „Czym jest dla Ciebie wiara?” przeciętny nastolatek odpowie: „niczym”, bądź „chodzeniem do kościoła”. Ale czy tym jest prawdziwa wiara? Czy tak zostaliśmy wychowani?

Gdy jesteś mały rodzice chodzą z Tobą do kościoła, później każą nam samemu tam chodzić. Mówią, że istnieje Bóg, który zna Twoje dobre i złe uczynki i przed Nim nic się nie ukryje. 

Na religii już od przedszkola uczysz się wierzyć i poznawać miłość Boga. Nikt nie podważa tego, co mówią dorośli i z pokorą przyjmuje się to wszystko. 

Później, gdy idziesz do gimnazjum przechodzisz taki mały „kryzys” – burzysz wszystkie swoje aktualne idee i to, czego do tej pory się trzymałeś. Chcesz jeszcze raz sprawdzić i podważyć każde prawo i poznać na nowo jego sens.

Tak samo podważasz w tym czasie swoją wiarę. Przestajesz chodzić do kościoła, bo uważasz to za „nudne” bądź za „stratę czasu” itp. Zrzucasz na Boga swoje niepowodzenia, obrzucasz Go obelgami i często stajesz się „wierzącymi niepraktykującymi”. 

Często na religii występuje taki dialog między księdzem, a uczniem: 

Ksiądz: Wierzysz?
Uczeń: Tak.
K: A chodzisz do kościoła?
U: Tak.
K: A dlaczego tam chodzisz?
U: Bo rodzice każą i żeby dostać bierzmowanie.
K: A po co Ci bierzmowanie?
U: Żeby mieć ślub kościelny.

Z powyższego wynika, że większość gimnazjalistów uważa wiarę za obowiązek, który muszą spełniać, żeby „dostać” ślub kościelny. Tak naprawdę żadna z tych osób nie jest w stanie naprawdę pojąć miłości Boga.

Gdy idziesz do liceum i w gimnazjum miałeś podobny pogląd jak powyżej pewnie całkowicie odwrócisz się od miłości do Boga i staniesz się ateistą, bądź zostaniesz przy statusie „wierzący niepraktykujący”.

Gdy w przyszłości będziesz miał rodzinę możesz mieć problem by zbudować ją na podstawie ideałów, które zatraciłeś już dawno w gimnazjum, a teraz może być już o wiele trudniej na ich odratowanie. Jednak nigdy nie jest za późno by wrócić do Pana Boga, on zawsze przyjmie tych, którzy żałują swoich grzechów, którzy żałują tego, co zrobili źle i postanawiają poprawę.

Chociaż byłbyś naprawdę bardzo wartościowym człowiekiem, to i tak musisz pamiętać, że to życie na ziemi jest tylko przygotowaniem do życia wiecznego w niebie.

Nie wymyślaj swojego sposobu na Boga, tylko otwórz Pismo Święte lub porozmawiaj z osobami, które same doświadczyły miłości Boga w swoim życiu. Takich osób wbrew pozorom wokół Ciebie jest więcej niż kiedykolwiek byś pomyślał. Księża nie gryzą, a konfesjonał nie musi być dla Ciebie miejscem gdzie odklepujesz regułkę wymieniasz pewne grzechy i myślisz, że jest OK. 
W konfesjonale, możesz powiedzieć księdzu o każdym swoim problemie, może nie jest on psychologiem, ale i tak postara się Ci pomóc.

Jeżeli Twoja wiara jest niepewna, szukaj źródła, z którego możesz skorzystać by poznać prawdę. Takimi źródłami są: Msza Św., różnego rodzaju spotkania modlitewne młodych i co najważniejsze Pismo Święte, bo to właśnie w nim znajdziesz wszystko, co przekazał Bóg człowiekowi.

Nie bój się pytać i szukać źródła, bo naprawdę warto znać prawdę i żyć zgodnie z nią, bo nagroda za to w niebie będzie wielka.

Żyj tak, aby nie żałować każdego przeżytego dnia…

     www.tomcio132.fbl.pl
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„Miłosierdzie to miłość w akcji” jak czytamy na pierwszej stronie lutowej gazetki SJ. Aby więc zaistniało, musi być spełniony jakiś czyn. Poprzez uczynki dajemy wyraz naszej miłości do drugiego człowieka, ale też do Boga. 

Ks. Twardowski pisał: „Bóg kocha nas poprzez innych ludzi.” Nie jest gdzieś daleko, ukryty za chmurką. Jest wśród nas. Ba! Nawet bliżej. Jest w nas. I co więcej- daje nam swoją miłość, która objawia się w działaniu człowieka. Czasami dostrzegam ją w uśmiechu nauczyciela, dobrym słowie kogoś doświadczonego, w zwykłej rozmowie z przypadkowo napotkaną osobą. 
Często natomiast przychodzi w postaci przyjaciółki, która podniesie na duchu, rozweseli (nawet, jeśli jest to tylko rozmowa przez gadu-gadu), albo w osobie mamy, której pracy nierzadko po prostu nie widać (a skarpetki same przecież się nie piorą). 
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Najpowszechniejszym przykładem wyrażania uczuć są jednak prezenty. 
W tym miejscu ktoś mógłby posądzić mnie o materializm, ale takie są moje spostrzeżenia. Właściwie nie widzę w tym nic złego. Kiedy kogoś kochamy dalibyśmy mu przysłowiową „gwiazdkę z nieba”. Prezent jest jakby namiastką takiej gwiazdki. Co więcej, prezenty dajemy za darmo- tak jak kochamy za darmo. Miłosierdzie także wymaga od nas bezinteresownego działania. Tak po prostu, z miłości do bliźniego. Poprzez nas Bóg okazuje swoją miłość ludziom, dlatego działamy nie tylko dla innych, ale też dla Niego samego. Sami stajemy się prezentami ofiarowanymi ludziom przez Boga w imię Miłości.

Codziennie spotykam mnóstwo ludzi i wynikają z tego różne sytuacje. Bóg daje mi możliwości realizacji uczynków miłosierdzia na kilka sposobów. Daje mi czas, stawia w odpowiednim (albo właśnie w jakimś nietypowym) miejscu. To jak postąpię, zależy ode mnie. Mogę być prezentem- niespodzianką- gościem umilającym czas i przynoszącym radość. Mogę być kropelką słodyczy- poprawiającą nastrój zmartwionego przyjaciela; nauczycielką upominającą grzeszącego i przypominającą o wskazówkach Chrystusa jak postępować. Mogę stać się liną, aby tonący w głębinie rozterek i wątpliwości, mógł się mnie schwycić. Mogę być dłonią wyciągniętą do zgody, trochę zadrapaną, brudną od kurzu i krwi, cierpliwie czekającą na zabliźnienie ran. Mogę też przemienić się w modlitwę, taką, której potrzebują ludzie tu na ziemi oraz taką, na którą czekają dusze zmarłych. Bóg daje mi wiele możliwości… 
 (Ania D() 
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      Wiele jest w naszym życiu takich sytuacji, w których widzimy, że ktoś grzeszy. My widząc to stajemy przed wyborem. Możemy albo zwrócić mu uwagę i powiedzieć że robi źle, albo przejść obojętnie. Niekiedy grzeszą bliskie nam osoby. Wtedy jest nam trudniej ponieważ ta osoba może nie chcieć  z nami porozmawiać lub stwierdzić, że przecież nic takiego nie robi. Z drugiej strony może być dla nas barierą kiedy mamy zwrócić uwagę osobie nieznanej ponieważ nie wiemy jakiej reakcji możemy się spodziewać. Czy nas wyśmieje, czy też zareaguje w sposób agresywny. W takich sytuacjach najlepiej jest zadać sobie pytanie: „Ilu grzeszników trafiło do nieba, bo znalazł się w ich życiu ktoś, kto odważył się im powiedzieć, że to, co robią jest złe.” 

W naszym życiu czasami spotykamy ludzi którzy nie wiedzą, co maja zrobić, zbaczają mimo woli z dobrej drogi i podążają tą złą. Ludzi wątpiących i zagubionych. Taki stan może wywołać cierpienie i smutek. Pan Bóg potrzebuje nas - osób, które będą niosły im wiarę, i pomoc - żeby postawić na ich drodze. 
Spotykamy również ludzi załamanych, zmartwionych. Niektórzy powiedzą: „Takie czasy”, inni: „nie ma czasu na radość w natłoku obowiązków”. Na szczęście wśród nich znajdują się też tacy dla których niesienie radości i pocieszanie strapionych jest w pewnym sensie jałmużną. Nie wszyscy i nie zawsze możemy wspomóc kogoś materialnie. Czasami nawet bardziej potrzebna jest rozmowa, albo chociaż zwyczajny uśmiech, niż parę groszy wrzuconych po to żeby ludziom pokazać jacy to my dobrzy jesteśmy. Dobre słowo jest zawsze potrzebne, a pociecha pozostanie tanim, ale nieocenionym środkiem pomocy bliźniemu.
 Od czasu do czasu spotyka nas krzywda. Co wtedy robimy? Czy potrafimy za osobą krzywdzącego dostrzec osobę, która ma problem, czy też pragniemy zemsty? Niestety bardzo często młodzi ludzie (ale nie tylko) „pielęgnują zemstę w sercu”. A przecież czy Pan Jezus, Matka Najświętsza i święci nie wybaczali krzywd? Ktoś może powiedzieć: „ale to przecież nie jest łatwe”. No tak, ale przecież Pan Jezus nie powiedział, że Jego droga – droga prowadząca do zbawienia – będzie łatwa. Znoszenie krzywd jest trudne i niekiedy bardzo bolesne. Przypomnijmy sobie Mękę Pańską  i cierpienia, jakie Jezus znosił za nasze grzechy oraz Jego miłosierdzie.
 
Jeśli ktoś potrafi krzywdy cierpliwie znosić to urazy chętnie darować będzie mu łatwiej. Przypomnijmy sobie scenę z Ewangelii, w której Pan Jezus mówi do Piotra, że ma wybaczyć nie 7, a 77 razy, jeśli znajdzie się taka potrzeba. Z reguły nienawiść rodzi nienawiść, a zło wywołuje jeszcze większe zło, a wystarczy raz odpłacić dobrem za zło. Może to spowodować, że nienawiść drugiej osoby zelżeje. 
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No i wreszcie modlitwa.
 Dzisiaj niestety dużo ludzi zapomina o codziennej modlitwie, która jest bardzo ważna w życiu chrześcijanina. Nie ceni się jej skuteczności. Jednak nawet Pan Jezus, będąc Synem Bożym, często klęczał i modlił się długo. Można powiedzieć że niemal żył modlitwą wznoszoną do Swojego Ojca. Jezus modlił się nawet za swoich nieprzyjaciół, szczególnie wtedy, kiedy dopełniały się  chwile Jego ziemskiego żywota. Modlitwa jest wielkim dobrodziejstwem zarówno dla żywych jak i umarłych dlatego też pamiętajmy o niej.

Starajmy się w naszym życiu praktykować jak najwięcej uczynków miłosiernych, nie tylko co do ciała ale również co do duszy, ponieważ dusza również potrzebuje miłosierdzia. 

Na koniec zobaczmy co „mówi” Pismo Święte:

„Błogosławcie, a nie złorzeczcie. Weselcie się z tymi, którzy się weselą. płaczcie z tymi, którzy płaczą. Bądźcie zgodni we wzajemnych uczuciach. Nie gońcie za wielkością, lecz niech was pociąga to, co pokorne. Nie uważajcie sami siebie za mądrych. Nikomu złem za złe nie odpłacajcie. Starajcie się dobrze czynić wobec wszystkich ludzi. Jeżeli to jest możliwe, o ile to od was zależy, żyjcie w zgodzie ze wszystkimi ludźmi. Umiłowani, nie wymierzajcie sami sobie sprawiedliwości, lecz pozostawcie to pomście [Bożej]. Napisano bowiem: Do Mnie należy pomsta. Ja wymierzę zapłatę - mówi Pan - ale: Jeżeli nieprzyjaciel twój cierpi głód - nakarm go. Jeżeli pragnie - napój go. Tak bowiem czyniąc, węgle żarzące zgromadzisz na jego głowę. Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj. „ (Rz 12, 14-21) 
M.
***
W dzisiejszym świecie można realizować uczynki miłosierdzia poprzez modlitwę, upominanie, przebaczenie, cierpliwość kiedy dzieje się krzywda, pocieszenie, służąc dobrą radą.  W naszym życiu jest wiele osób zagubionych, którzy błądzą w życiu. Dzięki uczynkom miłosiernym Jezus posługuje się nami abyśmy mogli takim ludziom pomóc w nawróceniu się czy odnalezieniu sensu życia. Niekiedy dobre słowo może wiele zdziałać dla osoby potrzebującej. Ale należy również pamiętać o uczynkach miłosiernych co do ciała, które możemy realizować np. przez pomoc głodnemu, odwiedziny chorych, szacunek dla zmarłych. Uczynki miłosierdzia są niezwykle ważne w życiu chrześcijanina, są próbą miłości zarówno do bliźniego jak i do samego Jezusa. Bo jak to sam Chrystus powiedział: „cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci Moich najmniejszych Mnieście uczynili.”
  


Ania Wilska

Uwaga! Uwaga! 

KONKURS BIBLIJNY!

Odcinek 7
We wrześniu – na pierwszej Szkole Jezusa rozpoczęliśmy drugi etap naszego konkursu biblijnego. Tym razem czytamy Ewangelię Mateusza!

GRATULUJEMY wszystkim, którzy PRZECZYTALI wyznaczone rozdziały ewangelii i prawidłowo odpowiedzieli na pytania  szóstej  tury.

Są to:

1. Alicja i Agnieszka Gamrowskie 5/5 pkt.
2. Magda Wiśniewska  5/5 pkt. 
3. Karolina Grzegorek 5/5 pkt. 
SIÓDMA PRACA  DOMOWA KONKURSOWA:
1. Kiedy wyszedł gospodarz, by nająć robotników do winnicy?
2. O co prosiła Jezusa Matka synów Zebedeusza?

3. Kto wołał na Jezusa „Panie ulituj się nad nami, Synu Dawida”?

4. Dokończ zdanie: „Mój dom ma być domem …”.

5. Jaką monetę podatkowa przynieśli faryzeusze Jezusowi?

Odpowiedzi szukajcie w Mt 20,1 – 22,46.

Na kwietniowej SZKOLE JEZUSA będzie II etap KONKURSU APOSTOŁA!
Wszyscy, którzy rozwiązali pierwszą TURĘ, będą wtedy KOMISYJNIE ( rozwiązywać drugą TURĘ!!! PRZYGOTUJCIE SIĘ, BO WARTO!!!

Numer 63 ( marzec 2010r. )

Błogosławieństwa - trochę w innej wersji :)

Błogosławieni, którzy umieją śmiać się sami z siebie, nie przestają się nigdy bawić.

Błogosławieni, którzy umieją słuchać i milczeć, 

nauczą się wielu rzeczy nowych.

Błogosławieni, którzy są wrażliwi na prośby innych, będą krzewicielami radości.

Błogosławieni, którzy umieją doceniać uśmiech 
i zapominać o doznanej nieprzyjemności, 
wasza droga będzie zawsze pełna słońca.

Błogosławieni, którzy umieją odróżnić mały kamień od wysokiej góry, 
unikniecie wielu przykrości.

Błogosławieni będziecie wy, którzy umiecie strzec z wielką uwagą rzeczy błahych i ze spokojem rzeczy bardzo ważnych, zajdziecie daleko w życiu.

Błogosławieni wy, którzy umiecie tłumaczyć z wyrozumiałością, nawet wbrew pozorom, postawy innych  - będziecie uznani za naiwnych, ale jest to 
cena miłości.
Błogosławieni, którzy najpierw pomyślą zanim coś zrobią i najpierw się 
pomodlą zanim coś pomyślą, unikną wielu niedorzeczności.

Błogosławieni jesteście zwłaszcza wy którzy umiecie rozpoznawać Pana we wszystkich ludziach, znaleźliście prawdziwe światło i prawdziwy pokój.


WIECZERNIK

· Módlmy się za wszystkich młodych, aby dobrze przeżyli czas Wielkiego Postu i odbyli dobrą spowiedź

· Módlmy się za wszystkich trwających w grzechach, aby w Bogu znaleźli siłę do powstania

· Módlmy się w intencji przygotowań duchowych do ŚDM , aby młodzi całego świata przybliżyli się do Chrystusa i nawiązali z Nim relację przyjaźni

· Módlmy się, abyśmy wytrwali w naszych wielkopostnych postanowieniach

· Módlmy się o nowe, liczne i święte  powołania kapłańskie, misyjne i zakonne, aby osoby które woła Bóg nie bały się pozytywnie na ten głos odpowiedzieć

· Módlmy się za tych, którzy naszej modlitwy szczególnie potrzebują, aby Pan Bóg udzielił im potrzebnych łask

AKTUALNOŚCI:

· 19 -21 marca  DNI SKUPIENIA dla młodych w Żninie (w duchu TAIZE)
· 2 kwietnia –ROCZNICA ŚMIERCI JANA PAWŁA II  

· 
Misterium Męki Pańskiej w Inowrocławiu

· 28 marca – NIEDZIELA PALMOWA – Święto Młodych
Młodzi, którzy chcą się zaangażować w przygotowanie Święta Młodych, oraz, którzy chcą wziąć w nich udział proszeni są o zgłoszenie się do Ks. Radka.

Następne spotkania SZKOLY JEZUSA: 17 kwietnia, 15 maja,  

Pamiętaj o udziale w Drodze Krzyżowej 



 i w Gorzkich Żalach!

UWAGA:

 Zadanie domowe:

Spróbuj wcielić się w jedną z postaci, które były na drodze krzyżowej – postaraj się opisać co czułeś, co widziałeś, co myślałeś –będąc tam obecnym i patrząc na cierpienie Jezusa.









